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Znaczenie i organizacya pól próbnych.

Tak jak  na wszystkich polach wiedzy i przemysłu — 
tak i w rolnictwie, druga połowa ubiegłego wieku dokonała 
zupełnej rewolucyi przez szereg wynalazków i ulepszeń wiel­
kiej wagi. Kolosalny rozwój komunikacyi lądowej i morskiej, 
ułatwił współzawodnictwo z Ameryką, a w pierwszem rzędzie 
Stany Zjednoczone, stały się niebezpiecznym konkurentem 
dla* gospodarstw europejskich; w samej zaś Europie nowe 
badania na polu fizyologii roślin, dokonały zupełnego przeo­
brażenia w sposobach gospodarowania. Do tego dodać trzeba 
czynniki mniej ważne, lecz które w rachubę brać trzeba, jak  
wzrastające wymagania robotników rolnych, brak w wielu 
krajach rąk  do pracy w polu i zresztą szersze wymagania 
ogółu co do dobroci produktów rolnych

Polskie rolnictwo zdawało się dotychczas jakoby usuniętem 
było od owego prądu postępu; dziś jeszcze u nas przeważna 
część rolników gospodaruje w sposób przekazany im przez 
ojców, narzeka przy tern na ciężkie czasy i nie wie gdzio szukać 
zła, którego wyzbyć się trzeba.

Dużo możnaby pisać, chcąc wejść we wszystkie szczegóły 
i rozświetlić przyczyny obecnego stanu; wiele ich szukać 
by trzeba w smutnej przeszłości naszej, w psychologii całego 
społeczeństwa, w szczególności zaś stanu rolniczego i wielu 
bardzo wielu dotknąć kwestyi, na które tu nie miejsce. Zresztą 
co nam zagłębiać się w te zawiłe i bardzo subtelne kwestye, 
widzimy jasno wszyscy, że stan, w jakim  się rolnictwo nasze 
znajduje, nie odpowiada chwili, że trzeba wytężyć swe siły 
w kierunku postępu, który zresztą przeprowadzić nie tak 
trudno, mając przed sobą przykłady krajów, stojących cywi­
lizacyjnie wyżej od nas.

Na jedno musimy zwrócić uwagę, przez wielu i wiele 
razy podnoszoną, że rolnictwo jest zajęciem wymagającem dużej 
wiedzy fachowej, bez której obejść się nie można; że w obe­
cnych warunkach zawód rolniczy, należy bodaj, czy nie do 
najtrudniejszych.

Suma wiadomości, jaką wymaga wiedza rolnicza, nie 
mniejszą jest od wiadomości nauk, potrzebnych zawodom tak 
zwanym „wyzwolonym11.

Rolnik, prócz ogólnych wiadomości o zmianach meteoro­
logicznych od których tak bardzo jest zależnym, dobrze 
znać musi pochodzenie geologiczne, stan fizykalny i chemiczny 
swej gleby, winien znać prawa natury, odnośnie życia roślin 
i zwierząt, ich wymagania i potrzeby fizyologiczne i hygieniczne 
i wszelkie szczegóły hodowli, — a pozatem wszystkiem, rolnik 
— musi być przymysłowcem i kupcem.

Folwark i rola przybrać muszą coraz bardziej cechy 
zakładów przemysłowych; rolnik przedsiębiorca, zwracać musi 
uwagę, by kążda praca dokonywaną była umiejętnie, z jak 
najmniejszą stratą czasu, przy stałem udoskonaleniu swych 
maszyn, narzędzi i inwentarza, wreszcie personalu roboczego. 
Rola więc rolnika bardzo jest skomplikowaną, wymaga ona 
dużej wiedzy fachowej i to różnostronnej. Prócz tego ten sam 
rolnik-przemysłowiec, musi bacznie śledzić za kierunkiem 
handlu we własnym kraju  i u narodów obcych, znać wym a­
gania konsumentów, dostosować się do nich i wogóle produ­
kować to, co najłatwiej zbyć można i z największym zyskiem.

Wielu mi na to odpowie, że bez tego wszystkiego jakoś 
rolnikom się wiedzie, pocóż więc te trudy i kłopoty, gdy 
ich i tak jest dosyć? Rzeczywiście, rolnictwo u nas nie znaj­
duje się jeszcze w tak smutnych warunkach, ale czy moźein 
powiedzieć, że zawsze tak będzie; przeciwnie, wiele rzeczy 
świadczy za tein, że coraz będzie trudniej, że jeżeli dziś nie 
pomyślimy o wprowadzeniu wielu zmian, to może będzie 
wkrótce zapóźno. — Rolnictwo u nas jest podstawą prze­
mysłu i w tym kierunku przedewszystkiem rozwijać się nam 
trzeba. Interesa międzynarodowe ułożyły się w ten sposób, 
że nie wszystkie narody, czy państwa, zdolne są wyproduko­
wać dostateczną ilość potrzebnych im produktów rolnych, 
czego przykładem w pierwszym rzędzie Anglia, wreszcie 
Niemcy i Francya. W alka konkurencyjna na wielkich rynkach 
międzynarodowego handlu jest silna, zająć te rynki i utrzymać 
się na nich jest trudno, trzeba więc stale iść w kierunku 
postępu. Widzimy dziś, co zrobiły taka Dania, Holandya, 
kraje niewielkie, bynajmniej nie uposażone od natury, prócz 
swego położenia geograficznego. Dziś do konkurencyjnej walki 
stają nowi współzawodnicy: Rosya, ze swemi prowincyanii 
azyatyckiemi i kraje pozaeuropejskie, których przyszłość i 
znaczenie trudno przewidzieć.

Nam więc nie wolno stać w miejscu, winniśmy wziąć 
się raźno do pracy, bo czem później —■ tein trudniej.

Żaden jednak postęp nie dokonywa się odrazu: z natury 
człowiek przyzwyczaja się do pewnego sposobu pracy i na­
bywszy wprawy w pewnej metodzie, trudno się z nią rozstaje. 
Trzeba w sposób widoczny i namacalny przekonać się, że 
robiąc inaczej, osiągniemy lepsze rezultaty i że ten nowy
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sposób nie wy maga przez wy ciężenia niepokonalnych ani trudności 
ani nadzwyczajnego nakładu pracy. Nic też więcej nie prze­
konywa człowieka ja k  widoczne rezultaty doświadczeń doko­
nanych w naturze. Setki razy coś przeczytamy, coś usłyszymy, 
przyznamy nawet temu słuszność, lecz czy wielu potem 
rozsądnie te rady zastosuje?

Co innego gdy widzimy wypróbowaną i wykończoną 
już pewną pracę, gdy możem staie. śledzić za jej rozwojem 
i sami. namacalnie je j rezultaty ocenić. Jeżeli rada była do­
brą i wykonaną według wskazówek, a rezultat nie zawiódł 
oczekiwania, wówczas, do wyjątków policzyć będziem mogli 
tych. którzy nie zechcą iść śladami nowo wytkniętymi, będą 
to ludzie gnuśni i niedbający o własne dobro.

W  rolnictwie taką demonstracyą praktyczną są, od lat 
wielu zaprowadzone na zachodzie pola próbne.

Znaczenie pól próbnych jest bardzo ważne: wykazują 
one w sposób namacalny widoczny, dający się przez każdego 
porównać i ocenić, jak  powinno się w danej miejscowości 
uprawiać rolę, jakie i w jakiej ilości użyte powinny być tu 
nawozy handlowe, czy i o ile się one opłacą; jak ie  gatunki 
roślin i w jakiej porze odnośnie do klimatu miejscowego, naj­
korzystniej uprawiać etc. etc.

Każdemu wiadomo, źe od ilości, jakości i sposobu użycia 
nawozów, zależnym jest w znacznej mierze plon zebrany; bez 
nawozu plon mały; w odpowiedniej zaś ilości i odpowiednio 
użyty nawóz, podwaja, a nierzadko w kilkakroó powiększa 
zbiory, a pokrywając koszta nabycia nawozu daje zawsze 
daleko większy dochód z przedsiębiorstwa.

Mówiąc o nawozie, rozumiemy go w znaczeniu najbardziej 
ogólnym, a zatem: obornik, którym każdy rolnik starać się 
powinien rozporządzać w jaknajwiękązej ilości i nawozy 
handlowe inaczej zwane sztucznymi, dopełniającymi i t. p. 
i wszelkiego rodzaju odpadki, pochodzące czy to z resztek 
fabrykaćyi, lub też odpadki miejskie i t. p.

Odnośnie do obornika, pola próbne mają okazać jak ą  
ilość i w jaki sposób winien być on użyty, stosownie do 
każdej rośliny i gleby, na której ma ona wzrastać i . o ile 
on w taki lub inny sposób użyty przynieść może rolnikowi 
korzyść.

Rola jak ą  odgrywa obornik w użyźnianiu ziemi, jest 
bardzo ważna. Mimo zastosowania ja k  najbardziej obszernego 
nawozów handlowych, nawóz stajenny zawsze, w przeważnej 
części wypadków będzie podstawą użyźniania ziemi. Obornik 
jest klasycznym, kompletnym nawozem i posiada własności 
działania nietylko przez swój skład chemiczny, lecz dzięki 
swemu działaniu jak i wywiera na fizyczną strukturę ziemi 
i jej fizyologiczne własności. Przez obornik w znacznej mie­
rze dostają się do ziemi różne mikro-organizmy, których rola, 
jak okazały nowsze badania, jest tak wielkiego znaczenia. 
Dzięki obornikowi struktura ziem ciężkich, staje się dostę­
pniejszą dla cyrkulacyi powietrza, jest też ułatwiony dostęp 
gazom, które dzięki swym własnościom chemicznym dokony- 
wują wiele przemian korzystnych dla wrostu roślin. Dla ziem 
lekkich, których przewiewność jest znów zbyt wielka, którym 
brak odpowiednej spoistości, które niedostatecznie są bogate 
w humus, obornik działa bardzo dodatnio, stwarzając glebę 
bardziej podatną i więcej produkcyjną. Nie wchodząc w szcze­
góły o znaczeniu i wpływie obornika, co zabrałoby zbyt wiele 
miejsca, zaznaczę tylko tutaj, że do doświadczeń na polach 
próbnych należeć powinno, zapoznanie ogółu z najlepszym spo­
sobem użytkowania obornika, by o ile możności wyzyskać 
wszystkie użyteczne jego części składowe, z korzyścią dla 
rośliny.

Tutaj wspomnę w kilku słowach o sposobie od kilku 
lat praktykowanym przez p. Oberlin’a w Alzacyi, który po­
daje Grandeau w „Journale d’ agriculture pratique1' (2 kwie­
tnia 1903 r.)

P. Oberlin od dłuższego już czasu zajmował się sprawą 
konserwowania obornika i użytkowania go w sposób najbardziej 
korzystny, biorąc za podstawę doświadczenia prof. W agnera 
z Dramstatu nad przyczyną utraty azotu, przyszedł do wniosku, 
że takowy powinien być stale używany w połączeniu z gipsem 
i przyorywany na sucho.

Próby prowadzone początkowo w donicach, dały nastę­
pujące rezultaty w ziarnie jęczmienia, obliczone na jeden ar:

1. Bez n a w o z u  5 kilo
2. K ał-koński świeży...........................................10 „
3. Kał koński s u c h y .......................................... 25
4. „ „ w stanie suchym z gipsem 30 „
Rezultat jeszcze bardziej wyraźny okazał się w roku 

następnym na tych samych donicach, bez żadnego dodania 
nawozu, które zostały obsiane owsem.

W ynik obliczony na jeden ar dał następujący rezultat 
w ziarnie:

1. Bez nawozu  ..................................................10 kilo
2. Kał koński ś w i e ż y ..................................... 16 „
3. Kał koński s u c h y ..........................................52
4. Kał koński w stanie suchym z gipsem 80 „

Różnica tu aż na zbyt widoczna na korzyść gipsowania. 
P. Oberlin też podaje sposób stosowany przez siebie od lat 
wielu, który wydał znakomite rezultaty: po wywiezieniu 
na pole obornika zostaje on zaraz rozrzuconym i obsypany 
warstwą miałkiego gipsu w ilości 2000—4000 a nawet 5000 kg. 
na Ha, i dopiero jak  obornik dobrze wyschnie, co zaleźnem 
je s t od pogody, zostaje przyoranym. Przytem p. Oberlin stale 
używa gipsu do obsypywania obornika, na gnojowisku i 
stawia taką maxymę: „Nie powinno się używać obornika bez 
gipsu, lecz i gips nie powinien być używanym bez obornika." 
Nie stosuje się to, dodaje Grandeau, do roślin motylkowych, 
lucerny, koniczyny i t. p. których gipsowanie daje bardzo 
dobry rezultat, a pod które obornika się nie używa.

O ile obchodzenie się z obornikiem w wielu razach daje 
dużo do życzenia, natomiast, umiejętne użycie nawozów han­
dlowych. albo zbyt mało rozpowszechnione, lub co gorzcy, 
często nieodpowiednio jest zastosowane.

Zastosowanie nawozów sztucznych jest łatwe i nie wy­
maga bynajmniej żadnych specyalnych kwalifikacyj od rolnika, 
gdy jest wypróbowane dla każdej gleby, w przeciwnym zaś 
razie przedstawia pewne trudności, gdyż wymaga wiedzy 
i odpowiedniej metody, przy przeprowadzaniu doświadczeń 
próbnych.

Podstawa użycia nawozów handlowych, które w prze­
ważnej części są nawozami mineralnymi zasadza się na odkryciu 
naukowem, dokonanem w połowie 19go wieku, przez uczonego 
niemieckiego Liebiga; w sposób nieulegający przeczeniu wykazał 
on, że rośliny czerpią swój pokarm w przeważnej części z ziemi 
w postaci składników mineralnych. Odkryciem tern dokonał 
Liebig całkowitego przewrotu w pojęciach, jakie w tym czasie 
mieli wykształceni rolnicy; liczne badania w tym kierunku 
robione przez uczonych w różnych krajach, potwierdziły i 
i uzupełniły teoryę Liebiga.

W iemy dziś, że każdy gatunek roślin ma swe specyalne 
wymagania, że zatem, ażeby mogły one całkowicie się rozwinąć 
i wydać dobry owoc, trzeba im dać odpowiednią ilość skła- 

[ dników mineralnych i organicznych i to w odpowiedniej 
I formie łatwo przyswajalnej. Ponieważ jednak każda rola 

zależnie od swego' pochodzenia geologicznego jest mniej lub 
więcej uposażoną od natury w potrzebne roślinom pierwiastki 
mineralne, zastosowanie więc odpowiednich nawozów handlo­
wych jest rzeczą pierwszorzędnej wagi dla każdego rolnika.

Z drugiej znów strony, rośliny czerpiąc z ziemi pokarmy, 
zubożają, glebę w pewne pierwiastki i tym sposobem dopro­
wadzają do osłabienia jej wydajności. P rak tyka od niepa­
miętnych czasów stwierdziła wyczerpywanie się ziemi i dlatego 
zastosowano ugorowanie. W  tym razie rolnik udawać się 
musi do pomocy naturalnych czynników: powietrza, opadów 
atmosferycznych, elektryczności, których wspólna działalność 
wpływa na przemiany mineralne ziemi; ponieważ jednakże 
czynników tych ani obliczyć ani nimi kierować nie możemy, 
gdyż ilość i jakość od nas nie jest zależną, więc poleganie 
na tern „odpoczynku" ziemi jest niepraktyczne i nieracyonalne.

Rolnik, chcąc zwiększyć zyski swego przedsiębiorstwa, 
musi celowo z pewną świadomością nawozić swą rolę, zatem 
winien znać braki swej ziemi czyniąc doświadczenia na małą
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skalę, u siebie, lub śledzić za dokonanemi w okolicy na takiej 
samej glebie i to z fachową znajomością rzeczy.

N ajsilniejsze naw et nawiezienie obornikiem  niemoże nam 
dać takich  rezultatów, ja k  umiejętne zastosowanie nawozów 
handlow ych; w wielu nawet razach użycie obornika je s t wprost 
nieekonomiczne i niepotrzebnie m arnuje się pewne jego czę­
ści składowe, gdy ziemia posiada ju ż  te pierw iastki w dosta­
tecznej ilości; użycie w tak im  razie czy nawozów fosforowych 
czy tylko azotowych lub potasowych całkowicie może zastąpić 
obornik, pozwalając go użyć z większym  zyskiem gdzieindziej.

Chcąc natom iast podnieść wydajność łąk  i pastwisk, 
używać jedyn ie  trzeba nawozów handlowych. Przeważnie w 
p rak tyce zadaw ałniam y się tern, co nam sama łąka  daje, 
lub w najlepszym  razie nawozimy ją obornikiem —  co jest 
rzeczą wadliwą.

Joulie w swym dziele „La production touragere par les 
engj'ais“ w sposób bardzo ja sn y  w ykazał j a k  błędne jest 
takie postępowanie: łąki i pastw iska tak  samo ja k  i uprawne 
pola potrzebują nawożenia, lecz w tym  razie ty lko nawozy 
m ineralne winny być stosowane. Roślinność łąkowa w dostate­
czny sposób wzbogaca ziemię w składniki organiczne i nawet 
Często zbyteczne nagrom adzenie się ich zakwasza łąki, w skutek 
czego szlachetne traw y rozwijać się na nich nie mogą, ustę­
pując m iejsca trawom o małej wartości pożywnej.

Galicya, k tóra posiada tak  wielką ilość łąk, m ogłaby 
znacznie podnieść z nich dochody, przez um iejętne stosowanie 
nawozów handlowych i odpowiednie starania przy ich uprawie.

Um iejętne użycie nawozów sztucznych daje wprost zdu­
miewające rezultaty; n ietylko teorya, lecz i p rak tyka  wy­
kazały. że plony ziemi mogą być  w k ilkakroć podwyższone, 
dzięki umiejętnemu i odpowiedniemu ich użyciu.

W  zachodniej Europie użyciu nawozów handlowych 
w znanej mierze przypisać trzeba stałe podnoszenie się w y­
dajności ziemi; ich wpływowi zawdzięczają niektóre prow incye 
F rancy i ja k  Bretania i „Sologne“ swój względnie kw itnący 
stan rolny. Jeszcze przed k ilkunastu  laty  B retania była n ę ­
dznym  krajem  o ludności zbiedzonej, dziś niemal magicznie 
przeobrażoną została w k ra j, k tóry  nietylko w ystarczyć sobie 
może, lecz znaczne dochody czerpie z wywozu masła, kartofli 
i t. p. do Anglii, B razylii, a  wczesną wiosną zalewa Paryż 
swemi nowaljami. A „Sologne“ ten niedawno jeszcze kraj 
liagnisk i siedlisko febry, gdzie ludność rolnicza na nędzne 
swe potrzeby zaledwie produkow ać była zdolną, dziś k ra j ten | 
szczycić się może bardzo wysoko posuniętą ku ltu rą  rolną. 
To są nietylko rażące p rzykłady , lecz dzieła w ielkich przeo- , 
braźeń natury ; —  tam nędza zamieniona w dostatek, bagniska 
lub n ieużytki w żyzne pola i łąki, i to przez przeprowadzenie 
odpowiednich melioracyj i w znacznej mierze dzięki um ieję­
tnem u użyciu nawozów handlow ych i zastosowaniu najnowszych 
sposobów gospodarowania.

W idzim y więc ja k  w ielką rolę odgryw ają nawozy han­
dlowe w rolnictw ie; ażeby jed n ak  odnieść całkowitą z nich 
korzyść i nietylko pokryć poniesiony na nie w ydatek, lecz by 
plon otrzym any dał nam znaczniejszą nadw yżkę i tym  spo­
sobem zw iększył dochód z ziemi, trzeba zastosować je ' umie­
jętn ie, co zrobić można przez przeprowadzenie próby na 
małą skalę.

Po zatem, pola próbne powinny okazać ja k ie  i w jak ie j 
okolicy różne odm iany zbiór ulepszonych, roślin pastewnych, 
okopowych, łąkow ych i t. p. w danych w arunkach mogą dać 
plon najwyższy.

Rośliny ja k  i zwierzęta, drogą ki-zyżo wania lub celowej 
i inteligentnej selekcyi, mogą nabyć własności specyalne. jak:

• odznaczać się wysoką plennością, być odpornemi na choroby, [ 
odznaczać się slabem w ylęganiem  przy silnem nawożeniu itp.; j  

zaś rośliny pastewne i okopowe, mogą być mniej lub wrę- j  

cej bogate w m aterye użyteczne; dobór i rozpowszechnienie 
odmian w ysokoprodukcyjnych —- oto ważne zadanie jak iem u 
odpowiedzieć powinny pola próbne.

Nie sama upraw a i 'silne nawożenie m ają wpływ na 
zbiory. Dziś jeszcze u nas w powszechnem użyciu są prze­
ważnie zwykłe swojskie, nie ulepszone in teligentną hodowlą 
nasiona zb ó ż ; prawdziwie w szerszem znaczeniu, handel i

nasienny tak  jak by u nas i nie istniał, a m am y wszak 
widoczny .przykład na rozpowszechnieniu się wysokopiennych 
odmian kartofli, że w interesie gospodarza leży ty lko te  siać 
rośliny, k tórych wysokoplenność je s t  znaną.

Prócz tego organizacya pół próbnych powinna wziąć 
sobie za zadanie rozpowszechnienie w najszerszem znaczeniu 
ja k  najlepszych sposobów mechanicznej uprawy. K orzyści 
z głębokiej orki dla okopanych są aż nadto widoczne, a 
jed n ak  tak  mało stosowane. Rozpowszechnienie siewu rzędo­
wego i w ykonyw anie odpowiednich robót mechanicznych, 
bronowania i radlenia zbóż, walcowania itp. oto zadania ważne, 
bez czego o wysokich plonach nie może być mowy.

Jednem  słowem, pola próbne w danej okolicy, to model, 
to wzór dla miejscowych rolników  — one m ają wykazać jak 
najlepiej wyexploatowae swą glebą, one śledzić będą za 'po­
stępem wiedzy agronomicznej, one zachęcą zacofanych rolników  
do wielu nowych przedsiębiorstw , wreszcie w ykażą potrzebę 
fachowego w ykształcenia młodemu pokoleniu rolników.

Staniała w Tylicki.

Kilka s ł ó w  o p o d n i e s i e n i u  c h o w u  
koni  w  Gal icyi .

Napisał 
S te fa n  B o jan o w sk i.

Ciąg dalszy.

III.
Dawanie koni wojskowych osobom prywatnym do uży­

tku 1 do pracy w gospodarstwach.

Poruszanie spraw y rozdaw ania do pracy w gospodar­
stwach rolnych i do innego użytku koni służbowych c. k. wojsk 
koronnych O brony krajow ej i rezerwowych pułków czynnych, 
większym i m niejszym  rolnikom, ja k  nie mniej całemu sze­
regowi osób pryw atnych, oraz instytucyom . potrzebującym  
koni użytkowych, byw a zawsze bardzo niemile przyjm ow ane 
przez tych wszystkich, którzy m ają łatwość dostawania koni 
wojskowych do czasowej swojej wygody; —  spraw a ta  odgryw a 
jed n ak  w hodowli krajow ej zbyt ważną rolę, aby ją  całkiem  
przemilczeć można.

Rozdawanie służbowych koni w ojskowych osobom pry­
w atnym  do użytku je s t bezsprzecznie d la nich rzeczą korzy­
stną, ale to rozdawanie odwodzi rolników od wychowu po­
trzebnych w k ra ju  koni do tego stopnia, że w zachodniej np. 
części G alicyi właściciele w iększych obszarów w bardzo odo­
sobnionych ty lko w ypadkach prowadzą chów koni i to prze­
ważnie w jednym  tylko k ierunku, t. j .  w k ierunku  produkcyi 
remont. Po wsiach właściciel i dzierżaw ca większego lub m niej­
szego obszaru, proboszcz, leśniczy i t. d. wojskowymi końm i 
jeździ i orze, a po miastach i m iasteczkach widzim y te konie 
u zamożnych nawet ludzi i wysokich często urzędników  w ekw i- 
paźach i pod siodłem; w różnych zaś zakładach i rozmaitych 
przedsiębiorstwach konie wojskowe znowu inną w ykonują pracę 
a wszystkie, skoro wysłużą przepisaną ilość la t,'zo sta ją  sprze­
dane, w ich zaś m iejsce przychodzą inne i to znowu woj­
skowe konie.

W  ten sposób c. k. wojskowość o d c i ę ł a  p o  p r o s t u  
h o d o w c o m  w k r a j u  z b y t  n a  l e p s z e  i d r o ż s z e  k o ­
n i e ,  bo zaopatruje konsumentów końmi zakupionym i po ni­
skiej cenie rem onty, — przyczem  dodać jeszcze należy i to, 
ze z tych do użytku  osobom pryw atnym  rozdaw anych koni 
n i e z n a c z n a  tylko ilość przez wojskowość zakupioną zo­
stała w p r o s t  o d  h o d o w c ó w  m i e j s c o w y c h .  W  ten spo­
sób wojskowość robi znaczne oszczędności, bo na tej drodze 
nie ponosi kosztów żyw ienia koni, —  czy jed n ak  koń woj­
skowy, k tóry  do innych winien być ćwiczony celów, w yprzę- 
ź°ny od woza z obornikiem, powozu starosty, bryczki pro­
boszcza, albo z brony, jest tak im  koniem, aby w należyty 
sposob mógł pełnie służbę w szwadronie — odpowiedź na to 
pytanie zostawmy wojskowości!



192
T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

G dyby wojskowość zaprzestała w powyższy sposób roz­
daw ać swe konie, to w tedy ro lnicy  byliby poniekąd zmuszeni 
do wychowu potrzebnego im m ateryału, inni zaś konsum enci 
byliby zniewoleni zakupyw ać dla siebie konie do powozu, pod 
wierzch, lub do innego użytku od producentów  miejscowych, 
a ponieważ tak ie  konie należą przeważnie do lepszej i droż­
szej kategory i przeto ci konsum enci płaciliby hodowcom 
m iejscowym  wyższe prawdopodobnie ceny, j a k ' wojskowość 
płaci za remonte.

Jeżeli jed n ak  to rozdaw anie koni w ojskow ych m usim y 
niestety przy jąć  jak o  malum necessarium., to to złe zm niejszy­
łoby się do pewnego stopnia dla hodowli m iejcowej, gdyby 
c. k. M inisterstwo O brony krajow ej zmieniło i; I  „W arunków  
rozdawania"*) w ten sposob, a b y  k l a c z e  w o j s k o w e  d a n e  
d o  u ż y t k u  r o l n i k o m ,  p r z e c h o d z i ł y  n a  i c h  w ł a s n o ś ć  
p r y w a t n ą  n i e  p o  s z e ś c i u  t y l k o  j u ż  p o  c z t e r e c h  
l a t a c h  - i aby wolno było te klacze stanaw ić na  wiosnę 
czwartego już  roku  t. j. w tym  roku, w którym  klacz stałaby 
się w łasnością hodowcy.

Ten term in skrócony przejścia k laczy w nieograniczone 
posiadanie hodowcy (ale nie innych konsum entów) spowodo­
w ałby z pewnością rolnikow  do b ran ia  od w ojskowości 
t y l k o  k l a c z y ,  a n i e  w a ł a c h ó w ,  bo te ostatnie po sześciu 
dopiero latach przechodziłyby na ich własność, wobec czego 
tych rolników  możeby się na tej drodze i zachęciło do przv- 
cliowywania źrebaków , bo tak ie  klacze nie by łyby  w tedy za 
stare na m atki. Tego rodzaju rozdaw anie wojsłćowyeh klaczy 
m iałoby przecież dla hodowli krajow ej daleko w iększe zna­
czenie, ja k  n. p. sprzedaw anie włościanom w ybrakow anych 
klaczy w ojskow ych po 100 kor. za sztukę, k tó ra  to rzecz 
m iała pierw szy raz m iejsce na jesień  r. z. w Przem yślu  i w K ra ­
kowie, —  bo stare w ybrakow ane klacze wojskowe nie są 
ju ż  przecież m ateryałem  nadającym  się do chowu.

IV .

Nieodpowiedni sposób um ieszczania reproduktorów  
rządowych na stacjach.

Poniżej umieszczona tabela w ykazuje w G alicyi ilość 
stacyi i umieszczonych na nich ogierów rządowych, jak  nie 
mniej ilość k laczy pokry tych  jed n y m  ogierem, oraz ilość 
ulężonych po jed n y m  ogierze źrebiąt i procentow y stosunek 
otrzym anego przychów ku od k laczy  stanowionych ogierami 
rządow ym i przez przeciąg 10 lat.
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Z powyższego zestawienia w ynika, źe jeżeli w czasie 
od 1890— 1900 r. prowadzone były  dokładnie zapiski stano­
wienia k laczy  ogieram i rządowym i, o czem m ożnaby mieć

.. .  , *) Ij°0r: „ Kozp' ok«l»ikowe c. k. Ministerstwa Obrony kraj. z d. 28 
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pewne poważne wątpliwości, zwłaszcza na stacyach leżących 
na  uboczu, k tórych kontrola bardzo je s t utrudnioną, — to od 
100 klaczy stanowionych ogierami rządow ym i w szystkich trzech 
kategoryi (na stacyach, w najm ie i dane na chów i u trzym anie 
p ryw atnym  hodowcom „Privatpflege") lęgło się rocznie nie 
więcej przeciętnie źrebiąt, ja k  45%  podług urzędowego ze­
staw ienia a wedle wszelkiego praw podobieństw a znacznie 
m niej. Zobaczm y ja k  rzecz tak a  przedstaw ia się gdzieindziej 
1 tak  n. p w N iem czech? I lr . Lehndorff w dziele swem p. t.: 
„H an ci buch fu r Pferdeziicliter" w ykazuje stosunek ten w la­
tach 1874 i 1875 w  sposób następu jący :

Jeden  ogier rządow y stanowił:
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Z powyższego zestaw ienia w ynika, że z Niemczech daleko 
wiącej niż w G alicyi lęże się źrebaków  z m atek stanow ionych 
ogieram i rządow ym i, w obec czego nasuw a się mimowoli 
pytanie, ja k a  je s t tego p rzyczyna?

Ogół tw ierdzi zazwyczaj, że w G alicyi Rząd umieszcza za 
stare ogiery na stacyach, skutkiem  czego płodność ich w iekiem  
znacznie je s t obniżona; tego jed n ak  tw ierdzenia podzielać 
w zupełności nie można. W  roku n. p. 1902 było w G alicyi 
rządow ych stacy jnych  ogierów 395, z k tórych:
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a więc 395 ogierów miało razem 4260 lat

co znaczy, że przeciętnie jeden  ogier m iał 10 .8 lat. W edle 
v l t  anęe chevalincu z r. 1902 przeciętny w iek ogierów rządowych 
na stacyach we F ran cy i w ynosił 11 .7 lat, a w Niemczech 
wedle „A rbeiten der deutsclien L andw irtschafts-G esellschaft“ 
z r. 1900 przeciętny w iek niem ieckich rządow ych reprodu­
ktorów  (Landbeschaler) um ieszczonych w r. 1898 na stacyach 
w ynosił 12 .3 lat. Skoro się do tego doda, że w Prusach 
wschodnich i w Hanowerze (gdzie w idzieliśm y w odnośnej 
tabeli najw yższy procent zapłodnionych klaczy) — właśnie 
stare ogiery są najw yżej cenione, a w Niemczech b raku je  się 
d l a  w i e k u  ogiery stacy jne w ogóle nie młodsze ja k  inniej- 
więcej 20 lat m ające, skoro wreszcie weźmie się pod rozwagę, 
że ogiery, a przedew szystkiem  vollbluty do późnego w ieku zacho­
w ują zazwyczaj płodność, j a k n .  p. „Diomed" i „M atchem“ do 33 
lat „Shect-A nchor“ i „Samson££ do 32 lat. „Touchstone££ do 
30, „Comus££, „BIank‘£ „W axy“, „Crab££, „Meteor‘£ i wiele innych 
do 28 lat, to w ypadałoby szukać innej przyczyny zbyt małego 
procentu ulężonych źrebiąt w G alicyi z k laczy pokrytych 
ogieram i rządowym i na stacyach, ja k  przez ogół za powód 
podaw any zbyt wysoki w iek reproduktorów  stacyjnych. Po- 
m ijając wiele nadużyć, ja k ie  się dzieją na stacyach przy  pu­
szczaniu ogierów, nad  czem się rozpisyw ać szeroko nie można.
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bo trudno  b y ło b y  dać w ystarczające dowody, ale k tó re  to 
nadużycia  publiczną są je dnak  ta jem nicą — to ja k o  następny 
nader w ażny powód małej ilości zapłodnionych na stacyach 
k laczy  podać należy to, że stacye ogierów  rządow ych za
daleko od siebie są poumieszczane. To oddalenie stacyi 3 —  5 
m il jedna  od d rug ie j, je s t powodem, źe przeważna ilość k laczy  
z dalszych oko lic  do stanowienia, a następnie do domu k ilk a  
m il goniona n ie zostaje źrebną w sku te k  nadm iernego zmę­
czenia po przebyciu  da lek ie j d rog i podczas zimna i słoty, 
ja k ie  zazwyczaj panu ją  w tym  czasie, w  k tó rym  najw ięce j 
stanow i się k laczy. Pod ta k im i w a runkam i zapłodnioną może 
być  prędzej źrebica lub  też k lacz nie m ająca źrebaka, ale 
m atka, k tó re j źrebię trzeba by ło  w  domu zostawić, aby go
nie narażać na odbycie zb y t da lek ie j d rog i i na zaziębienie, 
zdenerwowana najczęściej, nawet do wysokiego stopnia odłą­
czeniem od źrebaka i zb y t w ie lk im  dop ływ em  pokarm u do 
w ym ien ia , w  nader n ie licznych  ty lk o  w ypadkach byw a za­
płodnioną. K lacz  powtarza raz, d ru g i i w ięcej, w łaścic ie l je j pro­
wadza ją  do ogiera na stacyą. trac i czas i pieniądze w podróży, 
wreszcie zniechęca się i a lbo rezygnu je  z p rzychów ku , albo 
stanow i ją  u k radk iem  ja k im ś  z ..pod ciem nej g w iazdy“  ogierem 
m ie jscow ym  (te n ieste ty są zawsze na jp łodn ie jsze) n ie licencyo- 
nowanym , a w ięc ogierem najgorszej jakośc i. Rzecz zatem 
w ystarcza jąco jasna, że w ten sposób rozmnaża się po k ra ju  
zam iast lepszy m a te rya ł —  m ate rya ł coraz to gorszy.

W  r -,1902 b.Yło w  G a lic y i na 114 stacyach umieszczonych
390 ogierów  rządow ych w  ten sposób:rych  w  ten sposób: 

na 15 stacyach po 2 , og iery, razem 30 ogierów  
r n ^  n n 144
r  n ^  n n 144
n n &  n n 65
» v 6 „ „ _ 12

48
36
13
9

razem 114 stacyi, a na n ich . . , 395 ogierów

Zestaw ienie powyższe w skazuje na pewne zgrupienie 
ogierów  na stacjach zby t daleko od siebie od ległych. K om ite ty  
obu k ra jo w ych  Tow arzystw  ro ln iczych  p rzedk łada ły  w ielo­
k ro tn ie  Rządowi petycye, aby Kom enda stacyi ogierów  rządowych 
w D rohow yźu z dodatkiem  ze strony Rządu pewnej ilości 
ogierów w ięcej. —  tw o rzy ła  w G a lic y i liczn ie jsze stacye. 
których-w ddahm ie w Len sposób dałoby się znacznie zm niejszyć. 
M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  każdą taką petycyą za ła tw ia ło  odmownie, 
podając zawsze za powód to, że ze wględu na niemożność 
powiększenia ilości obsługujących rządowe og ie ry  żo łn ierzy, 
ilości stacyi rów nież pow iększyć się nie da. Takiego um oty­
w owania odmownej odpowiedzi „rzeczow em “ nazwać nie można. 
W  roku  n. p. 1902 było. ja k  ju ż  z poprzednie j tabeli w iem y, 
na 114 stacjach 395 ogierów, a do n ich  287 żo łn ie rzy, co 
znaczy, źe jeden  żołnierz nie m ia ł ani nawet dwóch kon i do 
obsługi. W  Niemczech w id z im y , że na tego rodzaju  stacyach, 
k tó re  zawsze są umieszczone u w łaśc ic ie li, lu b  też dzierża­
w ców  w iększych i m n ie jszych  obszarów pod ic li ko n tro lą  i 
na koszt Rządu, jeden cz łow iek obsługiw ać musi 2, 3 a nawet 
4 og iery, że musi je ka rm ić , bardzo starannie czyścić, prze­
jeżdżać, puszczać do k laczy, prowadzić re jes tr stanowienia, 
u trzym yw ać sta jn ią  we w zorowym  porządku i t. d. T a k i 
dozorca ma zatem bez porównania w ięcej do czynienia, ja k  
nasz żołn ierz przy ogierach rządowych, a je d n a k  n ie czuje 
się przeciążonym  pracą, jest zawsze czysto, bardzo starannie 
a nawet elegancko ubrany —  i rzecz idz ie ! Jeżeli Rząd 
nie jest w stanie ze względów może finansów, j  n a tu ry  po­
w iększyć ilości stacyi ogierów  rządowych, to to powiększenie 
dałoby się przeprowadzić na inne j drodze, a m ianowcie p r z e z  
o d d a w a n ie  p r y w a t n y m  h o d o w c o m  w j a k  n a j w i ę k s z e j  
i l o ś c i  r z ą d o w y c h  o g i e r ó w  na c h ó w  i u t r z y m a n i e  ( P r i -  
v a t p f l e g e )  — i t o  za z w y k ł ą  s u b w e n c y ą  r z ą d o w ą  
w y n o s z ą c ą  p r z y  j e d n y m  o g i e r z e '  160 kor. r o c z n i e ,  a 
w ięć ta k  ja k  to Rząd rob i n. p. w S ty ry i, K a ry ń ty i i innych  
k ra ja ch  koronnych. Hodowca o trzym u ją cy  w  ten sposób 
rządowego ogiera na subweneyonowaną stacje, b y łb y  obow ią­
zany otrzym anego ogiera dostatecznie żyw ić , tro s k liw ie  pie lę­
gnować i puszczać do przepisanej ilości k laczy  obcych; w ten za­
tem sposób pow iększy łaby się ilość stacyi, hodowcom u ła tw iło b y

się pokryw an ie  k laczy  rep rodukto rem  rządow ym , a Rzad 
płacąc za u trzym an ie  ogiera h ie  w ięcej ja k  160 ko r. rocznie 
ponosiłby znacznie m nie jszy w yda tek  ja k  obecnie na żyw ien ie  
i u trzym an ie  ogierow  i żo łn ie rzy  na stacyach w  n iew ys ta r- 

j  czającej ilości i w  sposób ce low i m eodpow iadający po k ra iu  
; porozrzucanych. J  J 1 J

W yso k i Rząd ob jąw szy naczelne k ie ro w n ic tw o  chowu 
kom  w  G a licy i, w idząc daw ny nasz m ie jscow y m a te rya ł k la ­
czy do prod u key  i kom  w o jskow ych  się nada jący, p okus ił się 
z całego k ra ju  naszego zrob ić obfite źród ło  dostarczające za 
tanie pieniądze dobrego kon ia  d la  a rm ii. W y ty k a ją c  „n a  po- 
zor jasno k ie ru n e k  hodow li pope łn ił je d n a k  w swoim  pro- 

| granne ten ka rd yn a ln y  błąd, źe w poszczególnych oko licach 
me uw zględnia  w n a leży ty  sposób gatunkow e j różn icy  żeń­
skiego m aterya łu  hodowlanego, na którego podstawie zamie­
rzał prow adzić chow kom  w ojskow ych. W z ią ł się zatem do 
całe, a kcy i hodowlanej szablonowo, bo ro z rzu c ił po całym  
k ra ju  celem p ro d u kcy i rem ont m nie j w ięcej jednego ga tunku  
hodowlanego rządowe og ie ry  rasą wzrostem i typem  przeważnie 
do m ie jscow ych k la czy  nieodpowiednie. I  ta k  w pow iatach 
n. p. ia rnob rzeg , Kolbuszowa, N isko, D ob rom il, G ródek. Mo­
ściska lub  Sniatyn. z w y ją tk ie m  nieznacznej ty lk o  ilo śc i k la ­
czy roślejszych, przez k i lk u  tam te jszych ko lon is tów  n iem ie­
ck ich  chowanych, m aleńkie  i przeważnie drobne tam tejsze k la ­
cze w łościańskie  s tanow iły  i  stanow ią jeszcze od całego sze-
p0?.? . ' ' ’ i ' mi ' 'W- a cz78to, ’ wagi rządowe C ava lie ry,
I ra la ty . Dahom any, Labaricze, P rzedśw ity , Souterlandy. B lack- 
D iam on ty , R ow landy. D e x te ry  i inne, —  sku tk iem  czego pro­
d uku je  się w  te j drodze m e ty lko  kon ie  nie m ające pod w zg lę ­
dem u ży tko w ym  żadnej wartości, ale co gorsza to to, źe w°ten 
sposób p rzyczyn ia  się Rząd do rozm nażania po k ra ju  coraz 
to w ięcej m aterya łu  hodowlanego najgorszej ja k o ś c i. ' W  za­
kładach ogierów rządow ych p rzy  rozdaw aniu tychże hodow­
com w najem, me uw zględnia się rów nież w dostateczny spo­
sób w ie lk ie j różn icy  potrzeb hodow lanych poszczególnych 
m nie jszych lub  i w iększych stad p ryw a tn ych , bo przeważnie 
każdego hodowcę tra k tu ją  się m nie j w ięcej na r ó w n y c h  
c e l o w i  h o d o w l i  c z ę s t o  z u p e ł n i e  n i e o d p o w i e d ­
n i c h  p r a w a c h .  S ku tk iem  czego najlepsze, ja k ie  G a licya
posiada, n p nolno.i —  A i i „ - j i ' - j

niestety często n ie  w e d l e  r z e c z y w i s t e j  h o d o w l a n e j  
p o t r z e b y ,  t y l k o  r a c z e j  w e d l e  p i e r w s z e ń s t w a  z g ł o ­
s z e ń  h o d o w c o m  w  n a j e m  d a w a n e ,  a rezu lta t takiego 
sposobu umieszczania tej k lasy  ogierów  je s t ten, źe w  w ie lu 
w ypadkach dobre v o llb lu ty  p o k ryw a ją  n a jo rd yn a ry jn ie jsze  
klacze robocze, podczas gdy  znacznie gorsze te j rasy o«-iery 
nolens-volens bierze, wobec braku  lepszych, ta k i hodowca 
k tó ry  posiada m aterya ł k la czy  w ysok ie j k rw i i doskonałej' 
jakości. W  ten sposób w p ierwszym  p rzypadku  popiera jąc co 
na jw yże j produkcyę na jzw ycza jn ie jszych  rem ont nie podnosi 
się hodow li k ra jo w e j, a w d ru g im  w yp a d ku  pogarsza się na­
wet ten dobry m ate rya ł hodow lany, k tó ry  jeszcze w  k ra ju  
posiadamy, bo b rak  rep rodukto ra  odpowiadającego klasą 
i budową doskonałemu m aterya łow i szlachetnych m atek, je s t 
zawsze dla każdego stada n ieoblicza lną stratą'. Jeżeli do p ry ­
w atnych obór zarodowych i ch lewni, posiadających już dobry  
żeński m aterya ł hodowlany, zakupu je  się z państw ow ych sub­
w ency jnych  funduszów  m ożliw ie  jakna jlepsze  buhaje i k n u ry , 
aby w ten sposób podnosić jeszcze w yże j hodowlę m iejscow ą’ 
to tak  samo pryw atne  stada posiadające dob ry  i odpow iedni 
m aterya ł k laczy pod doskonałego v o llb lu ta  —  w in n y  być 
w p ierw szym  rzędzie Uwzględniane przez Zarządy stacy'j ogie- 
rów  państw owych, p rzy  rozdaw aniu poszczególnym hodbwcom 
reprodukto rów  w najem . T a k im  stadom w in n y  k ie row n icze  
organa poświęcać szczególniejszą uwagę dostarczając im  jak - 
najlepszego m ate rya łu  og ierów — i w  ty m  celu leżałoby w  in ­
teresie hodow li k ra jo w e j, aby organa te u k ła d a ły  osobną listę 
na jlepszych rządow ych reproduktorów , przeznaczonych do da­
wania w u trzym an ie  lub  w najem  w yłączn ie  ta k im  ty lk o  ho­
dowcom. k tó rzy  r z e c z y w i ś c i e  posiadają najlepsze klacze 
nadające się do p ro d u kcy i n ie  r e m o n t ,  ty lk o  doskonałego 
m ate rya łu  rozpłodowego tak  rep rodukto rów  ja k  i ina tek  do 
dalszej hodow li k ra jo w e j.
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Z rządowych ogierów umieszczanych w Galicyi na sta- 
cyach albo dawanych hodowcom w najem nader nieznaczna 
tylko ilość zakupywaną bywa poza granicami kra ju : albo od 
takich miejscowych, prywatnych hodowców, których materyał 

o owiany koni niema nic wspólnego z rządowem stadem 
w Kadowcach, — przeważna część reproduktorów używanych 
przez Rząd w hodowli krajowej jest albo radowieckiego chowu, 
albo dostała się do rządowych zakładów w Drohowyźu i 01- 
chowcach w drodze zakupna od hodowców miejscowych, któ- 
izy prowadzą chow koni radawieckiej proweniencyi, — wo­
bec czego śmiało rzec można, że o g ó l n y  c h ó w k o n i  wG ła- 
i c y i  z a w i s ł  n i e o m a l  w y ł ą c z n i e  od  r z ą d o w e g o  

r a d o w i e c k i e g o  s t a d a .
Stado^ to powstało w 1792 r. i to niejako w przypad­

kowy sposob, bo z nadkompletnych klaczy remontowych dla 
wojskowości zakupionych w Galicyi, na Bukowinie i na Wę­
grzech, w Siedmiogrodzie i prowincyach tureckich, oraz na 
Podolu i Ukrainie. Do roku 1814 używane były w tern sta­
dzie ogiery pochodzenia oryentalnego, bądź to importowane 
wprost ze Wschodu, bądź to przychowywane po wywodowych 
oryentalnych reproduktorach w'" Mezbhegyes i Babolnie; — 
oprócz tych używano tam jeszcze do chowu ogierów lippica- 
nerów. Powoli zaczęły się z biegiem czasu w radowieckiem 
stadzie ustalać pewne rody i przeważać jakością inne a w ten 
sposób powstały familie: Siglavy, Samhan, El-Bódavy, Daho- 
man, Abugress, Gidran i Schagya z oryentalnych, — a Pluto, 
Maestoso i Conversano z lippicanerów. W tym czasie rado- 
wiecka rządowa pepiniera stała rzeczywiście wysoko, bo oparta 
na zdrowych zasadach hodowli produkowała oryentalnego po­
chodzenia materyał rozpłodowy przedniej jakości. Po r. 1814 
dostaje się niestety do radowieckiego stada jako reproduktor 
anglonorman „Nonius* zakupiony we Francyi początkowo do 
stada w Mezohegyes i od tego czasu datuje się używanie w ra­
dowieckiem stadzie normanów, anglonormanów i norfolków. ce­
lem dodawania tamtejszym koniom wzrostu i masy. W ten spo­
sób konie radowieckie uzyskały rzeczywiście wyższą miarę 
i większą wagę, ale z biegiem lat obniżała się u nich gatun­
kowa i użytkowa wartość, oraz pogarszała się w niepomierny 
sposób ich normalna budowa i hodowlana jakość. Użycie w ra-
^enm rel^oaśife
mwczo krokiem nader nieostrożnym i bardzo nieszczęśliwie |
dla hodowli krajowej obmyślanym, bo natura gwałtownych
skokow w hodowli nie znosi; miedzy n o rm an an /i n o r S m i
bowiem, a między dawnemi radowieckiemi i naszemi od wie-
i t l n S r t  “mentalnego pochodzenia klaczami istniała
e sie T  iZIT d° dzlslaJ U k wielka gatunkowa różnica, 

ze się w żaden sposob ze sobą zasymilować nie da, bo takie
połączenie krwi do siebie niepodobnej, będzie zawsze tylko 
mechamcznem połączeniem dwóch wręcz przeciwnych sobie I 
pierwiastków. To też radowieckim reproduktorom z więk­
szą lub mniejszą, przymieszką krw i zimnej, mamy do przy- j  
pisania to, ze z dawnego naszego średniej miary, normal- 

e zbudowanego jędrnego i wytrzymałego, estetycznie pięk­
nego oryentalnego^ koma, -  powstała jakaś nienaturalna, 
z odmiennych typów zlepiona mieszanina o grubych noo-ach

do bud.owy wzroście, płaskich kopytach, przy- ! 
łęgich.krzyżach, orczykowatych nogach, za długich lub za 
krótkich pęcinacli, lnnfatycznym organizmie i t. d. Jeżeli ra­
do w m ckiestado me zmieni dotychczasowego kierunku w swo­
jej hodowli, a do Galicyi nadal przysyłać będzie takie ogiery 
jak ie  od szeregu lat przysyła, to na tej drodze z pewnością 
me podniesie się nasza hodowla krajowa! Nie przecząc bv- 
najmniej, źe radowiecka pepiniera posiadając szczególnie w tak 
zwanem stadzie „małych arabów* wiele jeszcze cennego ma­
teryału hodowanego, może oddawać niejedną przysługę ho­
dowli krajowej, to  j e d n a k  d l a  o g ó i n i e j s L g o  d o b r a
d o k ła d n e j  W.7 aZa^  b/ łobY rzeczą, aby na podstawie 
dokładnej, a umiejętnej selekcyi nastąpiło radykalne i ener­
giczne zreorganizowanie tego stada, biorąc naJ  przysz ość za 
hodow kn, to, i e  c o  p o p  s » (  y » „ rmPa / y
f o l k i ,  t o  w d a l s z y c h  g e n e r a c y a c h  n a p r a w i ć  t y l k o  
m o g ą  w o b e c n e m  r a d o w i e c k i e m  s t a d z i e  u m i e j ę ­

t n i e  z a s t o s o w a n e  y o l l b l u t y  i c z y s t e j  k r w i  o r y e n -  
t a l n e  r e p r o d u k t o r y  t a k  w p i e r w s z y m  j a k  i d r u ­
g i m  w y p a d k u  m o ż l i w i e  n a j  w y ź s z e j  k l a s y .  Zarządy 
radowieckiego stada przy produkcyi materyału rozpłodowego 
dla kraju me powinny powodować się chęcią robienia zwo­
dniczych doświadczeń, albo sympatyą do tej, lub innej rasy, 
tylko z upartą wytrwałością i żelazną konsekwencyą 'w inny 
prowadzić nie mną akcyę hodowlaną tylko taką. jaką hipo- 
logiczna wiedza na rzeczywistej znajomości hodowli koni 
i na prawach natury oparta, jako  rzecz jedynie korzystną 
dla hodowli krajowej wskazuje.

Jeżeli ma racyę to twierdzenie, źe tylko wysokiej klasy 
reproduktorzy oryentalne i yollbluty mogą w radowieckiej 
pepimerze naprawić to, co w niej normany i norfolki popsuły 
to tak samo tylko tego pochodzenia ogiery rządowe po sta- 
cyach poumieszczane i oddawane hodowcom na utrzymanie 
lub w najem byłyby najodpowiedniejszym środkiem do rege­
nerowania w kraju całych zawodów kiaczy, które skutkiem 
używania nieodpowiednich i zimnokrwistych ogierów rządo­
wych z biegiem lat doszły do nader małej hodowlanej war­
tości. J

Ponieważ byłoby w Galicyi rzeczą wprost powiedziawszy 
niemożliwą dzielić kraj cały na rejony hodowlane w ten sposób 
aby n. p. w jednych prowadzić wyłącznie chów koni oryen­
talnych, a w innych angielskich,' bo w jednej i tej samej 
okolicy znajdują się klacze o d m i e n n e g o  p o c h o d z e n i a  
i t y p u ,  p r z e z n a c z o n e  do r ó ż n y c h  c e l ó w  p r o d u ­
k c y i .  przeto uwzględniając miejscowe potrzeby hodowlane/  i  O  <> J

| wskazaną może byłoby rzeczą, c e l e m  o s i ą g n i ę c i a  c z ę -  
: ś c i  o w e g o  p r z y n a j m n i e j  u j e d n o s t a j n i e n i a  h o d o ­

wl i  k r a j o w e j  p o d  w z g l ę d e m  p o c h o d z e n i a  m i e j ­
s c o w e g o  m a t e r y  a ł u  r oz  p ł o d o  we g o ,  aby rząd poroz­
rzucał j a k  n a j g ę ś c i e j  po kraju  stacye swoich reprodu­
ktorów w ten sposób, aby na nich do dyspozycyi okolicznych 
hodowcow umieszczał n. p. po dwa tylko ogiery i to  j e ­
d n e g o  w y ż s z e j  m i a r y  o p r z e w a d z e  k r w i  a n g i e l ­
s k i e j ,  a d r u g i e g o  m n i e j s z e g o  w z r o s t u  i o r y e n t a l ­
n e g o  p o c h o d z e n i a ,  a l e  j e d n e g o  i d r u g i e g o  b e z ­
w a r u n k o w o  b e z  ż a d n e j  p r z y m i e s z k i  k r w i  z i m ­
n e j .  Co do ogierów vollblutow i czystej krw i oryentalnej. to te 

“J f - łly<! w,n.n-y hodowcom prywatnym w kraju prze­
de wszystkiem na chów , utrzymanie za roczną subw encyaze 

i strony Rządu w kwocie 160 kor. lub wreszcie i w najem 
ale me w inny sposób, tylko z szczególniejszem uw zględnij
X r W Z1T h hodowlanyeb Potrzeb tych poszczególnych 

stad prywatnych, w k t ó r y c h  w y t k n i ę t y  j e s t  i a s  n o  
k i e r u n e k  p r o d u ’k c y i  ale nie ‘rem ont* ty łk i o d p o w J e -
d o w l ? ° k m a  y a ł U  r0 JZ p lo d ° w e g o  d l a  p o t r z e b  ho ­d o w l i  k r a j o w e j  przy d o g o d n y c h  d l a  t a k i e g o  c h o ­
w u  w a r u n k a c h .  g 0

V .

W stosunku do Innych krajów koronnych za mała po­
moc, z jaką Rząd przychodzi Galicyi w sprawie popiera­

nia chowu koni w kraju.

AustrvI 1TM 0 7 7 ° t był° We wszystkicb krajach koronnych 
szvch klaczV- kT ’ 8 ,7 ^  b97'543 trzechletnich i star-
8R4497 v ~  n 3 °g J SUmy P o p a d a ło  na Galicye f kom wogole, a w tych 876.296 trzechletnich i star­
szych klaczy ), z czego wynika, że Galicya pod wzo-ledem 
produkcyi kom najpierwszą w Austryi odgrywa rolę bo po 
siada większą połowę ogólnej ilości koni, jak  również więk­
szą połowę trzechletnich i starszych klaczy całej Monarchii.

_____________ Dokończenie nastąpi.

S P R A W Y  B I E Ż Ą C E

10 kwietnia ’h " ? '“ te 7 inowe9° zboże"i ' mlewetn. (B) Dnia 1U k wietnia b. r. weszła w życie ustawa z 4 stycznia 1903

n * P or- »Oester. S tatistik , herausgegeben eon der k k statistic i 
Central-Commision“ zeszyt U l, tom LX statistiscken



d. p. p. N r. 10, zaw iera jąca  postanow ienia o o rg an iz ac ji g iełd  
p ro d u k tó w  ro ln iczych , oraz zakaz han d lu  term inow ego zbożem 
i m lew em . W esz ły  też rów nocześnie w  życie  rozporządzenia 
w ykonaw cze do tej ustaw y.

W y k o n u ją c  polecenia ustaw y  w rozporządzeniach tych. 
zakazano  p rzedew szystk iem  dalszego stosow ania w szystk ich  
ty c h  szczegółow o w ym ien ionych  „usances'‘ g iełd  w iedeńskiej 
i czern iow ieck ie j (na in n y c h ' oficyalnego hand lu  term inow ego ■ 
n ie było), k tó re  służą in teresom  term inow ym , zabron ionym  in  
genere przez ustaw ę. Od 10 kw ietn ia  na podstaw ie tych  „usan­
ces" n ie  w olno zaw ierać now ych in teresów  n a  g iełdzie ani 
poza g iełdą, an i też ta k ich  in te resów  rozw ikływ ać, czyto  za 
pośrednictw em  se k re ta ry a tu  giełdow ego, czy też zapom ocą ja ­
k iegoko lw iek  innego sposobu i to bez w zględu na to, czy 
o zastosow anie rzeczonych „usances“ umówiono się już w  chw ili 
zaw arc ia  in te resu , czy też zastosow ać j e  chciano dopiero pó­
źniej p rzy  rozw ik łan iu . W y ją te k  stanow ią in te resa  n a  g i e ł ­
d z i e  zaw arte  p rzed  10 kw ietn ia, a zgłoszone w sek re taryac ie , 
k tó re  w olno do 30 k w ie tn ia  rozw ik ływ ać i regulow ać w edług 
norm , do tąd  obow iązujących dla in teresów  term inow ych, p rzy - 
czern wolno ta k ż e '  d la  rozw ik łan ia  zaw ierać dalsze in te resa  
term inow e uzupe łn ia jące  (Gegengeschafte). Te osta tn ie  je d n a k  
m uszą być także zgłoszone w se k re ta ry ac ie  i rozw ik łane do 
30 kw ietn ia. Po 30 kw ietn ia  zn ika  w szelki ślad legalnego 
h a n d lu  term inow ego zbożem  i m lewem  w A ustry i.

Z abron ione in te resa  term inow e w m yśl ustaw y  łączą  się 
z n iew ażnością cyw ilną  i z odpow iedzialnością są d o w o -k a rn ą  
(3 dni do 3 m iesięcy ścisłego aresztu , ew entualn ie tak że  g rzy w n a  
500  do 5.000 kor., w reszcie w yk luczenie z g ie łdy  n a  6 m ie­
sięcy) Pod groźbą tak ie j sam ej k a ry  niewolno od 10 k w ie tn ia  
pub likow ać cen stypu low anych  w zabronionych  in te resach  te r­
m inow ych, an i w 'c e d u le  giełdow ej, ani w  prasie , an i w ja k i ­
k o lw iek  inny  sposób.

P ra sa  m usi także uw ażać te raz  baczniej n a  spraw ozdania 
sw e o stosunkach  targów  zbożow ych, o stan ie  zasiew ów  itp., 
o-dyż ustaw a grozi karam i sądow enu tym , k tó rzy  rozm yśln ie  
u s iłu ją  w p r o w a d z i ć  w błąd co do okoliczności cenotw órczych, ! 
k tó rzy  za sp raw ozdania w prasie, m ogące miec w pływ  n a  cenę, 
k ażą  sobie p rzy rzek ać  lub p rzy jm u ją  n i e s t o s u n k  o w o zna­
czne korzyśc i, w reszcie k tó rzy  każą  sobie p rzy rze k ać  luli i 
p rz y jm u ją  ko rzyśc i za zam ilczenie pew nych cenotw órczych 
okoliczności w spraw ozdaniach  dzienn ikarsk ich .

U staw a, prócz zabron ien ia tych  „usances", k tó re  odno­
szą się do h and lu  term inow ego, n akaza ła  także rew izyę w s z y ­
s t k i c h  i n n y c h  n iezabronionych  „ usances", k tó ry ch  m o c n a  
p rzyszłość będzie zależała od zatw ierdzenia Iiządu  po przepro ­
w adzeniu  osobnego postępow ania. Otóż rozporządzenie w y k o n a­
wcze stanow i w  tej m ierze p rek lu zy w n y  te rm in  d o  k o ń c a  
b. r. D o tego czasu  będą obow iązyw ały  nada l dotychczasow o, 
niezubronione „usances".

I m por t  byd ła  z A u s t r y i  i Dani i do Niemiec w
1 8 9 5  —  1902 p rzedstaw ia  się następu jąco :

Austrya Dania
411.248 sztuk , 49 .324 sztuk 
341.429 „

24.464 „
289.903 „

ROZMAITOŚCI.

okre:3S1C

wołów . . 
k rów  . • • 
buhajów  . 
m łodzieży

193.049
25.294

228.191

razem  1,067.044 sz tu k  315.858 sz tu k

Z nam iennym  objaw em  je s t  okoliczność, iż ekspo rt a u s try -  
ack i sta le w zrasta, podczas g d y  ekspo rt d u ń sk i ustaw iczn ie 
zm niejsza się. D an ia  je szcze w r. 1895 eksportow ała do N iem iec 
117.137 sz tu k  a w r. 1902 ju ż  ty lk o  46.250 sztuk , podczas 
g d y  ek sp o rt z A u stry i do N iem iec w ynosił w r. 1895 ty lko  
122.360 sz tu k  a w r. 1902 w zrósł do 220.000 sz tuk  A u stry ack i 
ekspo rt w zrósł do 179»/0 a duńsk i m niejszy! się na 39«/0. 
G łów ną p rzy czy n ą  zda je  się być to. iż bydło  au s try a ck ie  
w n iem ieck ich  rzeźniach doznaje sta łych  pochw ał, co byd łu  
duńsk iem u  rzadzie j się p rzy trafia .

(Deutsche landw . Tierzucht).

Słodkie  mleko  c h u d e  dla  t u c z e n i a  c i e l ą t .  W  A u stry i po­
św ięca się m ało uw agi tuczen iu  cieląt, podczas g d y  w  in n y ch  
k ra ja ch  ro ln ik  m a z tego ty tu łu  pow ażne źródło d o ch o d u ,'szc ze­
gólnie w okolicach, w  k tó ry c h  gospodarstw o m leczne jest w y­
soko rozw im ętem  i gdzie  zachodzi m ożliw ość w y tw orzen ia  ta ­
n iej i zdrow ej k a rm y  w sk u te k  spasan ia  chudego  m leka  słod­
kiego. Ja sn ą  je s t  rzeczą , ze w sk u te k  zw iększonego zastosow ania 
separatorów  do m leka, zuży tkow an ie  chudego  m lek a  m usi 
na siebie uw agę zw racać.

D ośw iadczenia w tym  k ie ru n k u  robione nie w y p ad a ły  
do tychczas zadow aln iająco . P rz y c z y n ą  n iepow odzenia je s t n ie­
zaw odnie okoliczność, że ro ln icy  po n a jw ięk sze j części n ie  
w ie d z ą , ja k i  dodatek  do m lek a  chudego m usi być danym  
ab y  takow e było  z poży tk iem  stosow anem  d la racyonalnego  
opasu, i u  podam y k ilk a  pasz pom ocniczych  o siąga jących  cel 
pow yższy. J J

. y* k ażd y m  dom u na wsi z ła tw ością  m ożna uzyskać  
sk rob ię  k a rto flan ą , k tó rej do m le k a  chudego dodaje  się 'około  

. , |oj'am(")w' 1ja kg . m leka, po lekk iem  zagotow aniu  n a ­
stąp i sk la is trow an ie  się całej m asy. R ów nież dob rym  je s t  do 
tego sam ego celu ś ru t ow siany  w ilości 2 »/0 do d aw an y  do 
m leka  P rz y  daw ce dziennej 1 2 — 15 kg . m lek a  chudego z o d ­
pow iednim  dodatk iem  śru tu  ow sianego i p rz y b y tk u  żyw ej w agi 
w ilości 0-7 kg. n a  sz tukę dzienn ie  d a je  się ta k  m leko  chude 
ja k  i ś ru t ow siany  znakom icie spożytkow ać. T ak ż e  m ączk a  
ryżow a, ś ru t jęczm ien n y , m ączk a  nasien ia  ln ianego  i k ie łk i 
słodowe, n ad a ją  się doskonale ja k o  p rzy m ieszk a  do m leka 
chudego, po trzeba ty lk o  p rz y  w yborze dod atk u  uw zględnić 
ła tw ość o trzy m an ia  i cenę danego środka. D la  w zrostu  kości 
i d la  u m k n ięc ia  choroby  rozm iękczające j kości (osteomalacui) 
prócz pow yższych pokarm ow ych  dodatków  o k azu je  się skn- 
teczną m ała  ilość k re d y  lub m ączk i kostne j. G łów nie trzeba 
zaw sze atoli uw ażać, ab y  m leko chude było zuźy tkow anem  
w stan ie  św ieżym  i słodkim , co przy  pom ocy ru ch u  c e n try -  
fugalnego  łatw o się udaje. He m ożności trzeb a  m leko chude 
p asteu ryzow ać lub  odgotow ać i w tym  stan ie j e  podaw ać ta ­
k ie  bow iem  m leko  w ed ług  bad ań  D ra  H ittc h n e ra  c ie lę ta  ró ­
w nie dobrze znoszą j a k  świeżę.

A by  pow yższe środki pokarm ow e w m leku  rów nom ier­
n ie rozdzielić w y sta rcza  w  m ałem  gospodarstw ie m iotła, w  wię­
k szych  gospodarstw ach  atoli za leca  się do tego celu  E m u l-  
s? r u, t k tó ry  m ożna o trzy m ać z au s try a ck ieg o  T o w arzy stw a  
ak cy jn eg o  A lfa-S epara to r we W iedn iu . T ych  k ilk a  słów  m a 
zw rócić uw agę ro ln ików  n a  w ażność w y k arm u  c ie lą t i b y łoby  
do zyczenia , ab y  pow ołane o rg an a  w ty m  k ie ru n k u  d z ia ła ły  
pouczająco. j j  g  ■ '

w i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
Z b o ż a .

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków ..............
L w ów ..................
T arnów ...............
Pow ołoczyska .

„ ros. bez cła  
W iedeń . . . .
Peszt ..................
C enyw  koronach 

za 100 kg.

Berlin . . . .  
W rocław . . . .
Poznań ...............
Ceny w markach  

za 100 kg.

W arszawa . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

5 16,00— 16.60 13.90- 
5 15.50— 15.80 12.50- 
I 15,20— 16.00 13.0 )- 

29 15.40— 16.80 11.20- 
j 12.00— 12.90 9 .80- 

5 16.80— ̂17.60 14.50- 
00 .00— 00.00 00 .00 -

-14.60 12.00— 13.50 
-12.6010.50— 13.00 
-19.60 12.60—14.00 
■11.8o 8 .30—10.80 
-10.3000.00—00 00 
-14.90 12.80—14.00 
-oo.oojou.oo—oo oo

13.90— 14.20 
11 80— 12.50 
12.00—12.50 
10.20— 10.80 
8 .20—  8 . 

1 2 .5 0 -1 2 .7 0  
00.00—Óo.oo

4 I i 5.90 — 16.3043.40 -1 3 .8 0 ,0 0 .0 0 -0 0 .0 0  13 5 0  -  J 4.20  
J4.10 14.30 13.10 — 13.80 

12 .9 0 1 2 .6 0 -1 3 .0 0  1 3 .2 0 -1 3  70

15.60— 15.90 12.80— 1 
1 5 .8 0 -1 6 .4 0  12.50

5.57—5.85 4.05—4.20 ! 4.10—4.30 3.00 3.25
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J ęczm ień  p a s te w n y  Wiedeń 6/V, 11.60—12.20 K . Lwów 5/V 
10.50— 11.50 A'., za 100 ky.

J a m i e n  na k ru p y . Kraków 5 /V, ,00.00— 14.80 A. Wiedeń 5 /V 
10.80—11.60 A ,  za 100 kg. 1

K u k urydza . Kraków 5/V 0 0 .0 0 -1 4 .8 0  A.. Wiedeń 25/IV, stara 
0 0 .0 0 -0 0  00 A., nowa 13.40—13.70 A ,  Lwów 5/V, nowa 11.00— 12.00 A. 
P e s z t  5/V 12.04 — 12.80 A. Tarnów 24/IV 00 .00—00.00 A . za 100 kg.

H reczka . Kraków 5/V, 1 3 .5 0 -1 4 .8 0  A., Tarnów 17/1V, 00.00—00.00 
za 100 %  Lwów 5/V 12.50—13.00 A.

S t rą c z k o w e ,  p rze m y s ło w e ,  o k o p o w e  i n a s io n a '
G roch. Kraków 5/V, 16.50— 2 4 5 0  A. Wiedeń 2/V, 2 0 .0 0 -2 4 0 0  

A. Lwów 5/V, 1 1 .5 0 -2 0 .0 0  A ,  za 100 ky. Tarnów 24/IV 1 8 .0 0 -  26.00 A'.
F a so la . Kraków 5/V, 18.00—26.50 A ,  Wiedeń 2/V. drób. 23.00— 

25.00 K „  długa i plaska 23.50—27 60 A ,  pstra 13.50 -15  50 A  Tarnów 
1/V 14.00—18.00 A . za 100 kg.

W y k a . Kraków 5/V 9.00— 11.50 A ., Lwów 28,IV 0 .0 0 -0 0 .0 0  A  
za 100 kg.

R zep a k . Kraków 5/V 00.00—00.00 K. Tarnów 1/V 18 5 0 - 1 9  00 A  
Lwów 5/V 17.00—18.00 A', za 100 kg.

K artofle. Kraków 5/V 3 .2 0 - 4  40 A. za 1 HI. Wiedeń 2/V 6 .40—7.00 
A. Tarnów 1, V 3.70—4.00 A. za 100 %

Z w ie rz ę ta  i p r o d u k ty  zwierzęce .
W oły. Wiedeń 4 V. galicyjskie prima 71.00 -7 5 .0 0  A., seeunda 

63 0 0 - 7 0 .0 0  A., lertia 4 7 - 5 1  A ., za 100 ky. żywej wagi.
N iero g a c izn a . Wiedeń 2/V prima 76 -1 0 2  AT., tłuste 90.00—120.00 

A. za 100 kg. żywej wagi.
H asło . Wiedeń 9 /V, deserowe 2 .4 0 —2.60 A. wiejskie 2 .00—2.20 K . 

zwykłe targowe 1.80—2.00 K . Kraków 5/V , targowe 1.80 — 2.20 l i  za 1 
kg. H am burg .  24/IV, stołowe I klasy 2 1 0 .0 0 -2 2 4 .0 0 , II klasy 204 0 0 -  
208.00, Ul klasy 000 marefc za 100 kg. Berlin 22/1V dworskie i spółko- 
we, prima 224—230 secnda 2 2 0 - 2 z 6 ,  tertia 210 - 2 2 0  m arek  za 100 kg.

Jaja . Wiedeń 9/V, prima 42 —43 sztuk, seeunda 4 4 —45 sztuk kon­
serwowanych w wapnie 00 sztuk za 2 A’., Kraków 5/V 2 .21—2 40 K 
Berlin 27/1V 2.50—2.80 M. za kopę.

Spiry tus .
W iedeń 4/V surowy 75%  4 0 .3 5 -4 0 .5 5  A ,  rafinowany 90%  bez 

opłaty 132 5 0 -1 3 3 .2 5  A .
Lwów 5/V gotowy paritas Tarnopol 33 .00—33.50 A .
Kraków 5/V okowita z opłatą, na 75% Trał. 136 A , spirytus 

z opłatą, na 95% Tral. 176 A ,  za Hektol.

P asza .
Siano. Kraków 5/V 5.60—6 40 A., Tarnów 1/V 4 5 0 —5 00 A . 

Wiedeń 2/V 5.60—6.40 K . za 100 ky.
K oniczyna. Kraków 5/V, 6 .4 0 -6 .8 0  A . Wiedeń 2/V 5 20—7.20 A.

za 100
Słom a. Kraków 5/V 4 .00—4.40 A. Tarnów 1/V, 3 0 0 —3 50 A  

Wiedeń 2/V 2.80—0.00 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

OGŁOSZENIE.
W k r a j o w y c h  n i ż s z y c h  s z k o ł a c h  r o l n i c z y c h  w Be r e -  

ż n i c y  p. S t r y j ,  w H o r o d e n c e ,  w J a g i e l n i c y ,  w K o b i e r n i c a c h  
p. Kę t y ,  w S u c h  o d o l e  p. Krosno, zaczyna się rok szkolny 1903/4 
z d n i e m  1 l i p  c a  1903 r.

Krajowe niższe szkoły rolnicze mają na celu kształcenie przede- 
wszystkiem synów włościan na uzdolnionych praktycznych gospodarzy.

Cały kurs nauki trwa trzy lata.
Wszyscy uczniowie mieszkają w Zakładzie.
Opłata za utrzymanie w Zakładzie wynosi 150 kor. półrocznie. U c z ­

n i o w i e  n i e z a m o ż n i  mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego, 
to zn.: dostają b e z p ł a t n i e  pomieszkanie, wikt i odzież.

T o d a n i a  o p r z y j ę c i e  do którojkolwiek z wymienionych powyżej 
szkół rolniczych wnosić należy najpóźniej do 1 c z e r w c a  b. r. do Dyre- 
kcyi szkoły.

Do podania, które jest wolne od stempla, należy dołączyć:
1) metrykę urodzenia na dowód, że kandydat ukończył 16 lat;
2) świadectwo zdrowia wystawione przez lekarza;
3) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły ludowej i świadectwo 

moralności.
4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ubiega się o przyjęcie na 

koszt funduszu krajowego.
We Lwowie, dnia 22 kwietnia 1903 r.

Z  Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z  Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem.

FLGJS'I

to n i,  b jk o w , w o łó w , krów, c ie lą t, i
1 paczka (V2 kg.) 1 kor.. 4

P O R K  I N 
znakomity  środek  do

tuczenia 
świń.

P E C U S I N  
zn ak om ity  d od ate k  do paszy
w  celu tuczenia  
w szy stk ich  

zw ierząt4
d o m o w y c h :

y ie c , św iń , ł ó z ,  o s łó w , p só w  i ilrołiiu.
paczki na próbę franco 4 kor

F a b r y k a  ś ro d k ó w  do tu c z e n ia  zw ie rzą t  
W iedeń  IX, B le iche rgasse  Nr. 6.

S k ł a d y :  R zeszó w  J. A. Griinfeld; K raków  Fr. Sobolka i Ska., 
Arnold Keifner; O św ięcim  Józef Moser ; P o d g ó rze  L. W. S. Żarski.

W. KANISS
WURZEN, Saksonia. 

»SP E C Y A L N O ŚĆ «
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA 
r„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy wydatek masła i najlepsze masło
są tylko w tedy  możliwe, jeżeli się od­
dziela śmietankę z mleka zapomocą 

centryfugi

a l f a  ■■
S E P A R A T O R

360000 cen tryfug  w  użyciu . 600 p ierw szych  nagród.
(irand Prix 1’aris 1900.

W sze lk ie  przyrządy  potrzebne w  gosp o d a rstw ie  m lecznem : 
Kierznie ,  w y g n ia t a c z e ,  c h ło d n ic e ,  n a c z y n ia  i k o n w ie  z b l a c h y  s t a l o w e j .

Zakładanie zupełnych mleczarń rę ­
cznych i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

i
a l f a  - 
S E P A R A T O R

W ied eń  XVI, G angelbauerg'asse Nr. 29.

Cenniki i pouczające b roszu ry  darm o .  — Należy 
żądać »AIfa- M ittheilungen«.
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^  Lokomobila b en zyn ow a »OTTO«
y*  Najpros tsza i najtańsza s i ła p o p ę d ow a dla każde go  
^  w ła śc ic i e la  z i em skiego  i rolnika.

X  Ni e potrzeba ani wody ani maszynisty: Dzięki uwol- 
X  nieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu ben- 
X  zyny daje ta lokomobila najtańszą siłę popędową.

X  Wszelkie niebezpieczeństwo oynia wykluczone.
X  
X  
X

L A N G E N  &  W O L F ,  W iedeń X, Laxenburgerstrasse 59.
O r y g in a ln e  m o t o r y  „ O T T O “  g a z o w e  i b e n z y n o w e .

Słyn ne na ca łym  ś w ie c ie  z pow odu p ro ste j, trw a łej k on stru k cy i 
-  -  i m ałych  k osztów .

Godne polecenia dla wszystkich młynarzy.

I, Z a s t ę p c a  w  K r a k o w ie  M. P E T E  R S  E IM. 
FA BRYKA MASZYN.

H F

SoluitzAirki

N A J L E P S Z E  K O S Y
na świecie, są stalowe styryjskie srebrno-sta- 
lowo kosy, na któiych, celem zabezpieczenia 
ich prawdziwości wybity jes t c k. podwójny orzeł. 

D łu g o ś ć  w  c m .  55—GO 110 — 70,75—80 86 00 ,95-100
C e a  w K o r .  płłO | 1*40 | 100 |17o|l*70| 210 

Każdą sztukę dostarcza się pod gwarancyą we 
wszystkich długościami.

I. H. R A B I N O W I C Z ,  W i e d e ń  VII, L i n d e n g a s s e  N r .  2 .
D o k ła d n e  c e n n i k i  k o i ,  k ; m i e n i  d o  o s t r z e n i a ,  s ie r p ó w  

i  t .  d .  g r a t i s  i L a n k o .

f^> ^  A  I ' l l *  znakomity rolnik i hodowca,
I \ ^ . C | U ^ C 1  v l t - J U l  doświadczony plantator bu­
raków i chmielu, gruntownie znający gorzelnictwo i lasowośó, 
poszukuje odpowiedniej posady. Przyjmie umowę i na tanty- 
emęv Łaskawe listy pod K. Z. odbiera Administracja.

|  Szpagat do szybkiego |  
U wiązania snopków |

1.5 m długi, 5 mm  gruby U 
z a  lOOO s z t u k  12 k o r o n

loco Wiedeń, zarówno jak  
i wszelkie wyroby powrożnicze 

dostać można w

W iedeńskiej parow ej fa b ry ce

pod firmą

L u d w i k  M a c h o f s k y
W iedeń I O pern gasse  4 .

i

mmmmmtmsmsmtm

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantów  
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
huk, a że kupujących jest 
tego roku brak, to te* 
wszystkie powozy, wózki no­
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po wyjątkowo  

niskich cenach za go tó ­
wkę bez pośredników

w  k o n c e s .  s k ł a d a c h  
z p o j a z d a m i  używaiieini

na resorach

ST. C Y R A N K I E W I C Z
p r z y  ul .  B r a c k i e j  I. 9. 

p r z y  ul .  S z p i t a l n e j  I. 3 4 .
n a p r z e c i w  t e a tr u  k r a k o w s k i e g o
W łaściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul 

św . Jana i. 30 parter 
(pod pawiem).

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Panów W łaścicieli dóbr i Dzierżawców, 
że założyłem

Agencyę rolniczą
koncosyonowaną przez Wys; c. k. Namiestnictwo, k tórą na  razie prowadzę 
w Sądowej Wiszni, - a w najkrótszym czasie zamierzam przenieść do Lwowa, 
aby u łitw ić  osobiste porozumienie ze m ną P. T. Reflelftantów.

A g o ń c y  a  r o l n i c z a  trudnić się będzie przedewszystkiem d o s t a r ­
c z a n i e m  r o b o t n i k ó w  ro l nych ,  tak  stałych, ja k  i sezonowych.

Znany od szeregu lat z mej działalności w Odziałach c. k. galic. 
Towarzystwa gospodarskiego i w Towarzystwie Kółek rolniczych tusze, że 
pozyskam zaufanie pod względem prowadzenia przedsiębiorstwa w duchu 
prawdziwie-Obywatelskim i narodowym. Prócz tego oświadczam, że dzia­
łalność moją p o d d a m  p o d  k o n t r o l ę  K o m i t e t ó w  c. k. g a l i c .  To-  
w a r z y s w a  g o s p o d a r s k i e g o  we  L w o w i e  i c. k. T o w a r z y s t w a  
r o l n i c z e g o  w K r a k o w i e ,  — by i w ten sposób dać wszelką rękojmie
P. T. Ziemianom najkorzystniejszego załatw iania ich z leceń . W razie"
gdyby w tym roku liczniejsze zapotrzebowanie robotników sezonowych we 
wschodniej Galicyi spowodowało brak  takowych w zachodniej, mam przy­
gotowaną znaczną ilość robotników ruskich ze wschodniej Galicyi, k tórą 
będę mógł wysyłać do zachodniej.

„Agencya'Rolnicza" Bolesław Pobóg Gurski.
S ą d o w a  Wiszni a.

i .

NASIONA LEŚNE
Drzewa ow ocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, ró ie  i i  d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik  n a  żądan ie  odw rotnie.
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w  K r a k o w i e  
ul.  P i j a r s k a  I. 4.

w e  L w o w i e  
ul.  K o p e r n i k a  21

Filia w W ieliczce. Filia w R zeszow ie.

Z W IĄ Z E K  HANDLOW Y KOŁEK ROLNICZYCH
ODDZIAŁ ROLNICZY

dostarcza z najściślejszą g w a ra n c ją  jakości 
Nasiona gosp od arsk ie:  koniczynę czerwoną krajow ą, białą; szwedzką, inkarnatkę, lucernę seradellę, traw y, burak i 
i m archew  pastew ną, koński ząb, w ykę, łubiny i t .  p. Nawozy sztuczne:  superfosfaty, m ąkę kostną, m ąkę żużlową, 

saletrę chilijską, ka in it i t. p /  Maszyny i narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju.
  — ----------------------------------------------------------------------

C e n n ik i ,  k a ta lo g i ,  p ró b k i  n a s io n  i t. p. na ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ta tn ie .

□

Dom  rolniczy

ERNEST BAHLSEN w Krakowie
p o l e c a

Buraki pastew ne oryginalne kw edlinbursk ie  ulepszone o ty  
powej formie i barw ie mięsa:

M am uty c z e r w o n e .............................po Kor. 62.—
A skańskie żółte i czerw one . . . „ „ 9 4 . —
O b e r n d o r f s k i e .................................. „ „ 82.—
E ckendorfsk ie  czerwone „ 62.— 

za 100 kg . wraz z w orkam i loco K raków .

D R U K I  G O S P O D A R C Z E
Regestr gospodarczy układu Dr. St. Pawlika, prof. Akad. roln. w Dubla- 
nach. Wydanie trzecie. — Regestr gospodarczy układu Tow. roln. w Wie­
liczce. — Wykaz najmu. — Regestr zbożowy. — Raport tygodniowy fol­
warku. — Kontrola udoju mleka. — Dziennik kasy. — Kontrakty dzier­
żawy. — Książeczka robocizny. — Kwitaryusze. — Kwitki na bydło

poleca

Z .  K u t r z e b a ,  K r a k ó w ,  W i ś l n a  1. 1 1 .

8

f a b r y k a " ™ " ^ ^ ^ ^
I dachów ek, rurek drenarskich, c e g ie ł  form owych etc.,
1 Stefana lir. G oetzendorf-G rabow skiego w Polance pod 
1 Krosnem , poleca swoje znane z dobroci w yroby, dostaw a | 
Ł. każdej ilości. J

^  sonaty, obecnie na posadzie na Podolu, 
* ‘ przedtem  na Szląsku. we w szystkich częściach 

rolnictw a rutynow any, poszukuje posady od 1 lipca 1903. Na 
żądanie odpisy lub oryginały  świadectw. Ł askaw e oferty  przy­
syłać proszę po adresem  E. D uval w Suchostawie, p. w miejscu.

I  PŁASZOWSKA PARO WA F A B R Y K A  |

I  DACHÓWEK i CEGIEŁ I
» S tow arzyszen ie  zarejestrow ane z ograniczoną poręką

Aft
w

H  BIURO w  KRAKOWIE p r z y  ul. św. Gertrudy 1 . 3  j
*  p o le c a

I  DACHÓWKI TŁOCZONE i CIĄGNIĘTE «
I I  W KOLORZE CZERWONYM LUIS CZARNYM; ^
f i  RURKI DRENOWE KAŻDEJ WIELKOŚCI. f |

Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. odbiorców
aa
H w r a z  z k ry c ie m . | |
§ i  CENNIKI I PRÓBKI wysyła BEZPŁATNIE. 6§iiO liczne zam ów ien ia  uprasza g|
H  ZARZĄD.

B ls a

K ram sk a  mączka^do tu czen ia  trzody.
Szanowny Panie! Wieprze moje nie jadły i bardzo 

były nędzne. Przypadkowo dostałem na próbę od je ­
dnego z moich ludzi 1 paczkę m ąc?ki do tuczen ia  wie­
przy; zdumiałem — wieprze moje nie mogą się nasycić i ogro­
mnie dobierają dzięki temu doskonałemu środkowi, który 
mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie, o 5 paczek proszku do tuczenia 
wieprzy.

81/10 1901 r. Z poważaniem
J ó s e f  Englischy banmistrz, Belisce, Sławonia.

Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym 
na karcie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 4 fil­
iery i 2 hal.

L e i b a c h ,  8/10 1901. Ivan  P lantar  c. k. notaryusz
(P ieczęć no ta ryalna).

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. — 5 paczek kosztuje 

2 korony.
Jest do nabycia a wszystkich kupców (którzy otrzymają 

wysokie rabaty), gdzie niema, wysyła pocztą:

A p tek a  T r n k ó c z y ,  Laibach Kraina.

N ak ład em  K om ite tu  c. k. T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  k rak o w sk ieg o . — W d ru k a rn i  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod z a rząd em  Jó z e fa  F ilipow skiego .


